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Bratnia dłoń.

Na rozkaz gen. Bora oddziały  
prowincjonalne A K  rozpoczęły 
działania b o j o w e ,  odnosząc 
szereg zwycięstw.

Niektóre z tych oddziałów  
przedarły się przez linie wroga 
i połączyły się z oddziałam i AK, 
walczącymi w  stolicy.

Jeżeli oddziały te nie przy­
były wcześniej, to tylko dla tego, 
że nie było rozkazu. Świadczy 
to o karności żołnierza.

W ięcej natom iast niż o kar­
ności św iadczy natychm iastowe  
w ykonanie rozkazu.

Jest w  tym gorące pragnienie  
podania bratniej żołnierskiej 
dłoni walczącym  w  W arszaw ie.

Jest to zresztą zupełnie zro­
zumiałe.

Oddziały AK na prowincji, 
w  całej Polsce, są bowiem oży­
w iane tym samym duchem pa­
triotyzmu i poświęcenia, jaki 
w ykazała  stolica Rzeczypospo­
lita od pierwszego dnia po­
w stania.

Ś m i e r ć  z b r o d n i a r z o
Przemówienie min. Banaczyka

m
LONDYN, 18.8, godz. 17 min.45. 

Przemawiając przez radio Mini­
ster Spraw Wewnętrznych, W ła­
dysław Banaczyk ośw iadczył: 
„Gwałty, dokonywane na p o l­
skiej ludności cywilnej i na żoł­
nierzach w czasie obecnie pro 
wadzonej walki w W arszawie 
jesżcze raz przywiodły przed 
oczy świata barbarzyństwa nie­
mieckie. To co dziś dokonywuje 
się, jest największym nasileniem 
ich 5-letniej barbarzyńskiej oku­
pacji w Polsce. Mordują ludność, 
kobiety i dzieci przywiązują 
do tanków, dzieci odrywają od 
matek, rozstrzeliwują kilkunasto­
letnich chłopców. W obec żołnie­
rzy Armii Krajowej, którzy sta­
nowią składową ,część sił zbroj­
nych polskich, walczących przy 
boku sprzymierzonych, postępu­
ją z równym barbarzyństwem, 
nie bacząc, że nasz żołnierz jest 
pod opieką legalnego rządu! 
Oprawcy niemieccy dopuszczają 
się coraz to nowych barbarzy­
ńskich zbrodni i okrucieństw. 1 o 
jest zbrodnicze łamanie prawa 
m iędzynarodowego.

Przemawiając jako Minister 
Spraw W ewnętrznych w imieniu 
Rzeczypospolitej stwierdzam, że 
każdy z tych ostatnich czynów

Niemcy załamujq się.
LONDYN 18.8, godz. 17.45. Na­

tarcie amerykańskich kolumn pa­
ncernych rozwija się w kierunku 
Paryża i Sekwany, Według A ge­
ncji prasowej ,,Transocean“ walki 
toczą się w Rambouillet (letnia re­
zydencja prezydenta Francji), 
odległego o 20 km. od Wersalu.

W ojska brytyjskie, kanadyjskie 
i polskie poszczególnymi kolum­
nami nacierają w wielu kierun­
kach na północnym skrzydle 
wielkiego obszaru, objętego dzia­
łaniem wojsk sojuszniczych. W oj­
ska polskie zajęły m iejscowość 
Trun. Jedna z tych kolumn po­
suwa się w kierunku jeszcze ot­
wartej luki.

Oświadczono dzisiaj, że resztki’ 
7-ej armii niemieckiej rozpadają 
się pod naporem koncentrycznych 
natarć sojuszniczych i możliwe, 
że sprzymierzeni z-agarną więcej 
wojsk nieprzyjacielskich aniżeli 
liczyli.

W ojska amerykańskie w kro­
czyły do Vendome.

W e Francji południowej w oj­
ska sprzymierzonych posuwają 
się nieomal na wszystkich odci­
nkach- Opór niemiecki załamuje 
się. Walki trwają na przedmie­
ściach bazy Tulonu i Cannes na 
obu krańcach przyczółka.

jak i wszystkie poprzednie są 
skrupulatnie rejestrowane i po­
dawane Alianckiej Komisji dla 
dochodzenia zbrodni wojennych. 
Komisja ta, powołana dnia 13 sty­
cznia 1942 r. na konferencji w 
pałacu St James, zwołanej z ini­
cjatywy gen. Sikorskiego. Prace 
tej Komisji posuwają się naprzód, 
obejmując coraz większy zakres. 
Rządy krajów, będących pod 
okupacją niemiecką'skrupulatnie 
zbierają materjał oskarżający 
przez specjalne biura dla reje­
stracji tych zbrodni. Biuro takie 
istnieje również w obrębie pań­
stwa Polskiego. Prowadzone są 
kartoteki, obejmujące dziesiątki 
tysięcy zbrodniarzy. Ten mater­
iał uwzględnia wszystkie katego­
ria zbrodniarzy niemieckich, za-„ 
równo osoby cywilne, członków 
partii, Wermacht i innych zbro­
dniarzy działających w Polsce.

Dziś już nie ulega wątpliwości, 
że żaden ze zbrodniarzy nie 
ujdzie zasłużonej kary. To nie 
będzie kara pobłażliwa, a spad­
nie nie tylko na tych, którzy 
wydawali rozkazy zbrodni, ale 
i na tych, którzy je wykonywali. 
Nad szalejącymi zbrodniarzami 
w Warszawie już wisi widmo 
kary i ogarnie nie tylko okres 
pięciu lat, ale i ostatnie tygo­
dnie. Zapadnie na nich sprawie­
dliwy wyrok.

Ze zgliszcz ogarniętą pożogą 
W arszawy i z hekatom b, ofiar 
podnosi się w o ł a n i e : , ,  Śmierć 
zbrodniarzom".

Mordują bezbronnych.
LONDYN, 18.8, godz. 17.45. 

Z W arszawy donoszą, że Niemcy 
spalili klasztor 0 0 .  Jezuitów przy 
ul. Boboli Księża i ludność c y ­
wilna, którzy się tam schronili, 
zostali rozstrzelani (z wyjątkiem 
5 osób) pfrzez SS-dywizję Wiking.

Spalone zostały domy po nie­
parzystej stronie ul. Marszałko­
wskiej od pl. Zbawiciela, część 
Ochoty, Filtrowa, oraz bocznice 
ul. Filtrowej w kierunku pola 
Mokotowskiego.
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Z »czterdziestkq« po RKM.
Dwanaście uderzeń zegara i 

stuk podkutych butów komen­
danta naszej placówki, poderwa­
ły nas na nogi. Północ. Dla jed­
nych godzina duchów, dla dru­
gich — czynu.

— Chłopcy, dwóch na ochot­
nika na patrol. W yśledzić nową 
placówkę npla.

Musieli losować, bo chcieli iść 
wszyscy.

Przeczuwając przygodę, przy­
łączyłem się do nich. Noc ciem­
na. Cisza. Księżyc wypłynął zza 
chmur, rozjaśniając ciemności. 
Ulicą idzie chwiejnym krokiem

Odwet polskich lotników.
LONDYN, 18.8, godz. 17 m. 45.
Korespondent wojenny P.A.T. 

donosi z lotniska w Normandii: 
„Dzień dzisiejszy spędziłem na 
polowym  skrzydle wojsk polskich. 
Nasi lotnicy doskonale się czują 
na nowych posterunkach—Stwier­
dzają, że Luftwaffe już nie istnieje. 
Polacy niszczą środki transpor­
towe, czołgi, atakują nawet po- 
jedyńcze motocykle. Ścigają niem- 
ców  po szosach — wszystko to 
jest odwet za wrzesień 1939 roku.

1000 zabitych.
LONDYN, 18.8, godz. 17 m. 45. 

Na północny wschód od W arsza­
wy rosjanie odpierali ataki SS, 
uzyskując uprzednio utracone 
tereny.

Wzdłuż granicy prusko-litew- 
skiej sowiety zajęły 30 miejsco­
wości. Niemcy mieli 1000 zabitych.

Komunikat Deleg. Rzqdu.
W  delegaturze Rządu ul. Kru­

cza 15 m. 23 utworzony został 
Referat Zgłoszeń poszukiwanych, 
w którym w godzinach od 9-ej 
do 14-ej i od 15-ej do 17-ej na­
leży zgłaszać poszukiwania osób 
zaginionych.

W  tymże Referacie oraz w K o­
misariatach XIII — Hoża 30 i 
Kom. XI—Poznańska 13 i u K o­
mendanta Domu Marszałkowska 
nr 62, zostały utworzone punkty, 
w których wywieszane będą co ­
dzienne biuletyny Departamentu 
Informacji, Refełatu Informacji 
o zaginionych, dotyczące poszu­
kiwań. Osoby zainteresowane 
mogą zgłaszać się w w yznaczo­
nych punktach dla oglądania 
biuletynów.

Zdobycie „Wiśka"
mężczyzna. Otaczamy go. Z kie­
szeni wygląda butelka — wódka.

— Hasło! Papiery! — W szyst­
ko w porządku Dowiadujemy 
się od niego, że za rogiem stoi 
rkm z obsługą 3-ch niemców, 
jakby podchmielonych

— Panie, dlaczego pan się 
kręci po nocy i to w' tej dziel­
nicy? To grozi śmiercią Ulica 
pod obstrzałem.

— Gdy się ma lat 72, niemiec­
kie nazwisko ,,parluje po szwab- 
sku‘ ‘ oraz płyn do zwilżania gar­
dła, to się człowiek niczego nie 
boi — odrzekł mocno sylabizując.

— No dobrze, dobrze, niech 
pan idzie spać.

— Akurat to mi w głowie W ie­
cie co, a może byśmy tak ode­
brali szkopom maszynkę?

— Dobrze by było, ale jak?
— Czekajcie, ja to załatwię — 

mówiąc to napychał sobie kie­
szenie pyłem z rozebranych chod­
ników. — Mam jeszcze pół litra, 
wrócę do nich, mieli chęć jeszcze 
wypić — dam im, a na zakąskę.., 
piaskiem w oczy.

Po dokładnym opracowaniu 
planu działania ruszyliśmy 100

metrom za nim, pełzając pod do­
mami. Szedł zataczając się i 
śpiewając niemiecką piosenkę. 

*

Błysnęło światło zapalonej za­
palonej zapałki i rozległ się okrzyk 
wściekłości. Po chwili wracaliś­
my biegiem pędząc przed sobą 
rozbrojonych niemców. Gdzieś 
pruł ckm., ale byliśmy już bez­
pieczni.

Inicjator napadu czule pogła­
dził zdcfbyty rkm. i ochrzcił go 
pozostałym ,,bimbrem", nadając 
mu imię „ Wiśka

Bohaterski wyczyn.
LONDYN, 18 8, godz. 17 m. 45. 

Dwunastu pilotów z polskiego 
Dywizjonu Mustangów zestrzeliło 
dziś w walce powietrznej nad 
Paryżem 16 samolotów niemiec­
kich typu Focke Wulff 190, wal­
cząc z formacją składającą się 
z 60 maszyn niemieckich.

Jeden z pilotów polskich po 
strąceniu 3 samolotów nieprzyja­
cielskich sam został zestrzelony. 
Por. Pietrzak zestrzelił 2 samo­
loty niemieckie.

Hołd Anglików
dla najodważniejszych z odważnych.

,,Svenska Dageblatt" m in. 
podnosi, że  armia Krajowa wal­
czy rycersko, stosując przepisy 
prawa międzynarodowego. „T i­
mes & Times", lew icowa „Tribu- 
ne”  i liberalny „Econom ist" za­
mieściły artykuły o powstaniu 
w Warszawie. „Tribune" piszę, 
że duch ludu W arszawy, mimo 
pięciu lat wojny, jest wspania­
ły. Niemcy nigdy nie byli pana­
mi stolicy. „Econom ist" żąda 
rzucenia wszystkich środków, 
jakimi rozporządzają alianci, dla 
dopomożenia Warszawie. „T i­
m es" z dnia 15.8 pisze, że duch 
W arszawy jest dziś tak samo 
wspaniały, jak dwa tygodnie te- 
my w dniu rozpoczęcia walki 
i żąda większej pom ocy dla W a­
rszawy. Dzisiejszy socjalistyczny 
„Daily Herald" m ów i: „naród 
angielski oddaje hołd najodważ­
niejszym z odważnych, ci, któ­

rzy cierp ieli i czekali tak długo, 
nie mogą być krytykowani dla­
tego, że zaczęli powstanie o 
parę dni zawcześnie. Naród 
polski zasługuje na lepszą przy­
szłość".

Katedra św. Jana 
zniszczona.

Radiostacja warszawska „Bły­
skawica" podała do wiadomości, 
że Niemcy podpalili katedrę św. 
Jana i, ostrzeliwując, niedopuścili 
ludności do gaszenia pożaru.

Przeczytaj

.BARYKADĘ"
i oddaj drugiemu

: / /
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POWSTANIE OGAENIA CAPY PPAJ.
LO N D YN , 18.8 godz. 17 rp. 45 . 

Dowódca Armii Krajow ej, gen. Bór, 
donosi: w rejonie Starego Miasta 
w alki o zmniejszonym natężeniu. 
O dbył się nasz własny wypad 
nocny na Stawki. Obecnie nie­
przy jacie l wziqł kierunek na pl. 
G rzybow ski. Barykady i punkty 
oporu przechodziły z rqk do rqk. 
N asz stan posiadania jest utrzy­
many. Na całym terenie miasta 
terorystyczny ogień arty lerii i 
m oździeży Duże pożary. 494 b a ­
talion z Zegrza, d z ia ła jęcy  w 
w alkach na terenie W orszawy, 
dnia 3.8 miał około 50% strat. 
Jeden z plutonów pułku piechoty 
Ostpreussen poddał się w ca ­
łości.
O D SIECZ.

W wykonaniu rozkazu Komen­
danta Głównego Sił Zbrojnych, 
gen. Bora, pierwsze oddziałe AK 
z prowincji przebiły się już w z a ­
żartych walkach do Stolicy. Inne 
nadciqgajq z odsieczg.

W  krakowskim , oddziały AK 
w a lczy ły  w okolicy Słupi i Kor­
czyna , współdziałajqc z wojskami 
sowieckimi.

W radomskim walczq pomyślnie 
oddziały „B u rzy" , „B łyskaw icy" 
i innych dowódców. Rejon Mie­
chowa został opanowany przez 
oddziały VI Dywizji AK, które 
w zię ły jeńców, zdobyły broń i 
amunicję.

Na wschód od W arszaw y od­
dzia ły  A K za ję ły  30 .VII M arki, 
Strugę, Pustelnik i część Zielonki. 
Tegoż dnia w nocy nawigzano 
łgczność z oddziałam i sowiecki­
mi, z którymi w spółdziałały od 1 
do 4 sierpnia. W iększa walkę z 
Niemcami stoczyły w okolicach 
Mińska M az. W walkach tych 
zn iszczyły 2 czołgi i kilka samo­
chodów, zdobyły 2 samochody, 
150 karabinów , 5 r.k.m. i 4 p.m, 
z amunicję i 500  granatów. Dnia 
5 sierpnia wskutek cofnięcia się 
wojsk sowieckich oddziałe te zo­
stały okrqżone przez Niemców i 
musiały spowrotem zejść do kon­
spiracji.
W ALKI W ŚRÓDM IEŚCIU .

W dniu 17 sierpnia o godz. 8 
n ieprzyjacie lska załoga szpitala 
im. M arszałka Piłsudskiego w y­
wiesiła flagę ze swastykę, opusz- 
czonq do połowy oraz obok bia- 
łq flagę. Dotqd nie wyjaśniono 
powodów.

O godz. 10-ej czołg niemiecki 
nad jechał z A l, U jazdowskiej ku 
Placowi Zbaw icie la , ziejqc ogniem

działowym  na nasze barykady. 
W  A lei U jazdowskiej na wysoko­
ści A lei Róż niemcy wybudowali 
barykadę , zmuszajqc do tego na- 
szq ludność.
NA POLU M O KO TO W SKIM .

N ieprzyjacie l próbował podje­
chać kolumnę z czołga, w tym 
czasie z samochodu pancernego 
i 2 samochodów z żołnierzami 
przez pole Mokotowskie ku na­
szym stanowiskom. W yco fa ł się 
jednak szybko pod naszym og­
niem.

O godz, 15 m. 15, 2 czołgi, w 
tym tygrys, w yjechały ze  strzel­
nicy obok ulicy Rakowieckiej na 
pole Mokotowskie, za nimi roz­
winęła się piechota w sile 150 
żołn ierzy z ciężkę bronię maszy- 
nowę. Czołgi rozpoczęły ogień 
działow y na nasze barykady, a 
z karabinów maszynowych nie­
p rzyjacie l ostrzeliwał okna do­
mów. Nasi żołnierze odpow ie­
dzie li ogniem granatników i c.k.m. 
W alka trwała godzinę. W zn ie­
cone pożary bezzwłocznie stłu­
miono. N ieprzyjacie l, nie probu- 
jęc podsunęć się bliżej jak na 
300 m., wycofał się pod osłonę 
czołgów.
STARCIA z „G O LIA TA M I".

O  godz. 14 m, 10 niemcy w y­
puścili 3 „G o lia ty "  (malutkie czoł­

gi napełnione materiałem wybu­
chowym, kierowane m echanicz­
nie) z parzystej strony Wspólnej 
ku naszym stanowiskom. 2 w y­
buchły po zetknięciu się z bary­
kadę, uszkadza jęc jq nieco, 3-ci 
unieruchomiony został zniszczony 
przez naszych żołn ierzy grana­
tami. W 2 godziny później znów 
wyjechało 6 „G o lia tó w " — 4 wy­
buchły, nie w yrzędza jęc żadnych 
strat, 2 zostały unieszkodliwione 
przez nasze załogi skutecznym 
sposobem. W tym czasie niemcy 
skierowali na cały  ten rejon 
ogień nęka jęcy , jednocześnie sa­
mochód pancerny ostrzeliwał z 
dzia łka  szpital św, Józefa .
NA ODCINKU PÓ ŁN O CN YM .

W r e j o n i e  Ogrodu Saskiego 
wyrzucono n ieprzy jacie la  z kilku 
stanowisk. W Al. G en . Sikorskiego 
n ieprzyjacie l przedłużył swój pod­
kop pod ul. Brackę przy Kruczej, 
by ułatwić sobie w ypady z B .G .K ., 
akcja  w toku.

Pod osłonę ognia z Komendy 
PP niemcy usiłowali przez ruiny 
domów sforsować przejście na ul. 
Czackiego, lecz rozbici zostali, 
ponieśli straty od naszych gra­
natów. O godz. 21 niemcy usiło­
w ali rozwalić ogniem działowym 
naszę barykadę przy A l. G en . S i­
korskiego, prace te jednak pro­
wadzono dalej.

Tu mówi Warszawa ...
Uwaga! Tu mówi Warszawa!
Notujcie w Trybunach i Timesach. 
Trzymamy się jeszcze! Słyszycie! Uwaga! 
Robotnik, lud, dzieci na szańcach.

Tu z ruin, pożarów i zgliszczy 
Przemawia wolności stolica.
Nie łatwo tak damy się zniszczyć. -  

Możecie się nami zachwycać.
Jak długo? To o tym nie wiecie?
Dopóki krew płynie nam w żyłach .

Bo ducha Narodu nie zgniecie 
Ni przemoc brutalna ni siła.

Tu bracia żołnierzy z To bruku, 
Synowie walczących w Cassino, 
Meldują w ogniowym walk huku:
Za wolność gotowiśmy zginąć.

Bój za Nas i za Was się toczyć ,
Lecz walka nierówna. Uwaga!
W krwi za Was i za Nas tu broczy, 
Walcząca —  zwycięska  —  Warszawa.
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Poszukują:
Leszek prosi o w iadom ość o Hani 

W łodarczykiKonabus-Kobie lskie j Lwow­
ska 7  dozorca lub poczta połowa „100 
Horn*'.

Tosiek z ulicy Piusa 68 a. prosi o w ia­
domość Danuty Lewińskiej i Marii Choj­
nackiej z Zielnej 2 7 —7.

Jadw igę W enda z dziećm i, siostra 
Noakow skiego 8 m. 9.

H of fm a n  Hanna, zam. K o s z y k o w a  5, 
p rz eb y w a  K o s z y k o w a  47, szuka L iszew ­
skich Franciszki i Jana i Ł abu żyńsk ich  
Lucjana, H e len y  i W andy,

Maria z M o k o to w s k ie j  24 prosi o  w ia ­
d o m o ś ć  o  męża ppr, pseud. „ R e n a t a ” k ie ­
runek Ż o l ib o rz .

Elżbieta C za rkow ska  zaginiona na Polu 
M o k o to w s k im  dn. 1.8 poszu kiw an a  przez 
r o d z ic ó w ,  W ia d .  k ie r o w a ć  P olna  46.

W a n d a  Z a d r o ż n a  1, 20, F iltrowa 23 m. 1 
zag inęła  1.8, W ia d .  kier. N o a k o w s k ie g o  4, 
inż, R y szk iew icz ,

M iecz y s ła w  O łd a k o w s k i  1. 35. W iad.  
kier. N o a k o w s k ie g o  4, inż. R yszk iew icz .

G y t o w s c y  p oszu ku ją  córk i  Zo f i i .  Z n a j ­
dują się Ś n ia deck ich  6.

Barbara R o d a k ó w n a ,  prosi o  w ia d o m o ść  
o  ro d z ic a c h  p o d  adr. K o s z y k o w a  47.

A m elia  M o d r o  w ysz ła  z H o ż e j  66. Infor. 
m a c je  kier. d o z o r c a  d om u  lub K ow a lew ska ,  
W i l c z a  55.

B ad m a jew a  dr pros im y o  w iad. o  W o j ­
c iech u  C iech an ow sk im , który by ł  na Szu­
cha. W iad .  G ie ch an ow sk a ,  M o k o to w s k a  17 
lub Ś niadeck ich  6 m. 5.

M atlakow ska  L uc ja  M o k o to w s k a  17, szu­
ka m ęża  i d z iec i .

G eor g en son  W anda  Emilia, prosi o  zwrot  
zabranej kenkarty Nr 470739 w  dniu 11.8 
przy ul. K o s z y k o w e j  47.

Szukam Matki m o je j  W a n d y  K lem enskie j -  
W ia d o m o ś ć  M ok otow s k a  2 4  m. 8.

C e r to w ic z o w a  prosi o  w ia d o m o ś ć  o  Z b y ­
szku i W ła d k u .  M arsza łkowska 46 m. 4.

M atkę Z o f i ę  Dom ańską ,  poszukuje  syn 
W ło d e k  Piusa 16 „P ion ier* .

Kazimiera M arotke  i córka szuka m ęża. 
Z a w ia d o m ić  M o k o to w s k a  65.

Józefa G raczy k ,  szuka m ęża. Z a w ia d o ­
m ić  M o k o to w s k a  65,

M arkow ska  szuka O b e r d ć ,  z a w ia d om ić  
M o k o to w s k a  85.

Maria D y liczbańska , K o s z y k o w a  35 szuka 
Bronisławy, E w y , M am y i brata E. D y l icz -  
bańskiego.
% Brata Feliksa Ekiera —  poszukuje  brat 
Stanisław, K o s z y k o w a  33.

Dziś popołudniu ukaie  
się d o d a t e k  o s t a t n i c h  
w ia d o m o śc i  r a d i o w y c h  
„BARYKADY".

Z ostatniej chwili.
LONDYN, 18.8. godz. 23 m. 15. 

Na czele I armii kanadyjskiej 
polska dywizja pancerna pod 
d-twem gen. M aczka zajęła waż­
ną niemiecką bazę oporu m. Trun. 
Anglosascy korespondenci fron­
towi stwierdzają, że straty VII 
armii niemieckiej są wieksze, ani­
żeli początkowo przypuszczano. 
Ze względu na fakt, że stojąca 
na pin. zach. od Paryża 15-armia 
niemiecka ma również kolosalne 
straty i uwikłana jest w ciężkie 
walki z wojskami anglo-kana- 
dyjsko-polskimi. Korespondenci 
stwierdzają, że na prawym brze­
gu Sekwany pozostało tylko 
około 10 dywizji niemieckich do 
obrony.

Korespondenci uważają nie­
miecki front obronny we Francji 
za niemal całkowicie załamany.

D-two W ojsk Alianckich we 
Francji ostrzega niemieckie wła­
dze wojskowe i cywilne w Pa­
ryżu, że stosowanie w stosunku 
do francuskiej ludności cywilnej 
wypróbowanych hitlerowskich 
metod terroru, spotka się z za­
służoną karą a zbrodniarze, 
gdziekolwiekby się nie ukryli — 
będą ukarani jak pospolici prze­
stępcy.

Ciekawym przyczynkiem do 
zupełnego chaosu, pa'nujęcego w 
niemieckiej Kwaterze Głównej 
jest fakt, ogłoszenia przed 4-ma 
dniami autoratywnego oświad­
czenia radia niemieckiego, że 
działania wojenne we Francji 
„zamykają" i „stabilizują się". 
Nazajutrz po tym oświadczeniu— 
nastąpiło lądowanie w  płd. 
Francji, zamknięcie 7-mej armii 
niemieckiej i walka na przedmie­
ściach Paryża.

Z Płd. Francuskiego frontu do­
noszą, że teren zajęty przez 
wojska alianckie wynosi już 1300 
.km. kw. i walki toczą się na 
przedmieściach Cannes i naj­
większego śródziemnomorskiego 
portu francuskiego — Tulonu. 
W zięto za pierwsze 3 dni walk 
7000 jeńców, w tym gen. Stsben. 
Francuska A.K. pod d-twem gen. 
Koeninga prowadzi zakrojone na 
wielką skale operacje ofensywne 
przeciwko garnizonom niemiec­
kim, a ludność cywilna akcje 
sabotażowe. Działalność party­
zantów francuskich obejmuje 
4 departamenty płd. wschodnie, 
w szczególności zaś prowincje 
Górną Sabaudię.

W  dniu dzisiejszym prez. Ro- 
sewelt ogłosił oficjalnie, że na

skutek umowy zawartej -między 
Stanami Zjedn., Anglią i Rosją, 
bez względu ma fakt, czy Nie­
mcy skapitulują przed w krocze­
niem Wojsk Sprzymierzonych 
na ziemię niemiecką. —  Niemcy 
będą okupowane. W spólne oś­
wiadczenie tej samej treści prez. 
Roosewelta i prem. Churchilla 
zostało ogłoszone również w 
stosunku do Japonii.

M O SK W A 18 8, godz. 23 30. 
Specjalny rozkaz Stalina ogłosił 
dzisiaj o zdobyciu kluczowej po­
zycji niemieckiej w rejonie środ­
kowej W isły przy ujściu Sanu 
do Wisły — umocnionej twierdzy 
i miasta Sandomierz.

Dziennik Ustaw.

Po 5-ciu latach przerwy, w y­
szedł z druku pierwszy numer 
Dziennika Ustaw Rzplitej Pol­
skiej.

W  pierwszym numerze zawa­
rte są: dekret Prez. Rzplitej z 
dn, 26 kwietnia 1944 r. o tym- 

* czasowej organizacji władz na 
terytorium Rzplitej, oświadczenie 
Delegata na Kraj Wicepremiera 
Rządu Rzplitej z dn. 3 maja r.b.
0 utworzeniu Krajowej Rady Mi­
nistrów dalej rozporządzenia 
tymczasowe Kraj Rady Min. o 
podjęciu czynności przez władze
1 instytucje rządowe, o pow oła­
niu do służby funkcjonariuszów 
państwowych, o podjęciu działal­
ności przez organa samorządu 
terytorialnego oraz o sądach 
karnych specjalnych.

Napiętnowani
Do poszczególnych władz i u- 

rzędów zgłaszają się celem o- 
trzymania pracy jednostki, ska­
zane w okresie okupacji przez 
Sądy Specjalne na karę infamii 
lub nagany.

Kierownicy placówek poszcze­
gólnych, pod osobistą odpow ie­
dzialnością są obowiązani takich 
osób nie przyjmować, jeżeli już 
pracują, zgłosić niezwłocznie De­
legatowi Rejonowemu Rządu. Na­
piętnowane jednostki muszą p o­
zostać j o z a  nawiasem społe­
czeństwa. i


